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Rewelacyjna książka odsłania kulisy sowieckiegu „raju
Nakładem  „N iebelungen  V e r  to w taczce. My, początkujący, 

la g " u kazda  s.ę w  B erlin ie  bro- m ieliśm y w ypełn ić narazie połowę 
szura, która ze wszech m iar za- pow yższej normy, a le i to nawet

t>

sługu je na to, by jaknajszerze ko­
ła społeczne zapoznały się z je j 
rew elacy jną  treścią. Jest to bro­
szura p. t. „R oboty  przym usowe 
w zw iązku Sow ieck im " (Z w a rg -  
sarbeit in der Sow ietun ion ), na­
pisana przez dr. G re ife , docenta 
w yższej szkoły po litycznej w 
N iem czech i ilustrowana 26 foto 
g ra fjam i oryginalnych  dokumen­
tów . Praca  ta stanow i n iezwykle 
cenny przyczynek do h is to rji sto­
sunków wewnętrznych , panują­
cych ob °cn ;e wt Z. S. R. R.. będąc 
równocześnie w artościow ym  do­
kumentem, św iadczącym  o iątot- 
nym stanie rzeczy  w  sowieckim 
„ra ju " , gdz;e 6 m iljonów  nie­
szczęsnych parjasow  - n iew oln i­
ków umiera z głodu na przymuso­
w ych  robotach ku uświetnieniu 
bolszew ick iego reżim u.

Jeśli chodzi o autentyczność in- 
fo rm acy j .zawartych w  książeczce 
dr. G re ifego , to nie może ona ule­
gać na jm n iejsze j w ątp liw ości już 
chaciażby d latego jednego w zg lę­
du, że opiera się w  stu procen­
tach na o fic ja lny m raporcie so­
w ieckim  „K a n a ł Stalina przy Mo 
rzu B ia łem ", k tóry ukazał się w  
M oskw ie dwa lata temu. Oto pa­
rę w y ją tków  z powyższej broszu­
ry :

M R Ą , J A K  M U C H Y

„W ięźn iow ie  zna jdow ali się w 
okropnym  stanie wskutek chło­
du, ostrego klimatu i niezwykle 
c iężk ie j pracy. Pochylen i i umę­
czeni śm ierteln ie ledw ie pełzali, 
m ając przed sobą oznaczone za­
danie do wypełnienia. Praca  ich 
trw a ła  conajm niej 12 godz;n 
dziennie... Jeden z w ięźn iów  opo­
w iadał mi. że na jes ien i do bara­
ków przybyło 3.000 ludzi. Za le­
dw ie 75-ciu dożyło do w iosny".

Trudno jes t podać dokładną 
liczbę skazanych na przym usowe 
roboty. Można jedyn ie z całą 
pewnością stw ierdzić, że nnljony 
n ieszczęśliwych  zm arły na wygna 
'niu i m iliony  się meczą. B iura 
„Studienstelle  der deutschen Riic- 
kehrer aus der Sow jetun ion " w  
B erlin ie  ob licza ją , że conajm niej 
6 m iljonów  pracu je obecnie na ro 
Dotach przym usowych w  Z S. R. 
R , z których to 6 m iljonów  co ra j- 
mniej 200.000 jest narodowość, 
n iem ieckiej.

P O N A D  S IŁ Y

Jeden z zesłańców opow iada - 
„K a żd y  z nas musi rozłupać 2 me

było n :em ożliwością, mimo, żeś­
my w  robotę w kładali ca łą  swoją 
energję. Serce m oje w a liło . Bu­
rza przekleństw  i w yzw isk  cpa- 
dła na m oją głowę"... Norm y, za­
kreślone przez dyrekcję budow£ 
kanału Stalina, bardzo często 
m iarodajne czynniki jeszcze po­
w iększają zależn ie od sw ej fan ta ­
zji...

N ’ eraz F ersze l Jagoda nakazy­
w ał za pośrednictwem  centrali G 
P. U. m oskiewskiej skrócenie ter- 
m.nu wykonania jak ie jś  roboty. 
Rezultatem  tego była zawsze 
śm ierć tys ięcy  zesłańców. N ieraz 
zdarzało się, że żądano od w ięź- 
nów produkcji, p rzew yższa jącej 
od 150 do 200 proc. ustalone nor­
my. N aw et ustalone te normy w  
okropm-ch warunkach, w  jakich  
musieli pracować w ięźn iow ie, by­
ły  n ie do pom yśjenia. Otc słowa 
jednego z w ięźn iów :

„N ie  sposób było rozb ić za- 
m arzłej ziemi s. Słońce o północy, 
błękitny zupełnie śnieg.... Z nieba 
sypie sie śnieg bez końca. Całe 
góry  śniegu musimy odgarnąć z 
dołu. N ie jedn ego  ju ż  Zamknięto 
do ciem nicy za to, że nie m ógł 
podołać".

W  L O D O W A T E J  W O D Z IE

A le  najcięższa jest robota, w y­
konywana w lodow atej w od fie . 
Oto znów słowa byłego w ięźn ia : 
„Tak , 18 godzin trwała nasza pra 
ca, 18 godzin  na nogach w  lodo­
w atej wodzie, która dochodziła 
nam do brzucha W  ten sposób 
ładowaliśm y kamienie... Nocą mu 
sieliśm y pracow ać w lodow atej 
woazie. P rąa  był tak silny, że le ­
dw ie m ogliśmy się utrzym ać na 
nogach". Szeregi, zati udnione 
przy wysadzaniu skał, n .eraz mu­
szą także pracować w  wodzie. 
.Woda jes t jak  lód zimna... P racu ­
ją cy  są nawpół zm arznięci, trzę­
są się na całem  ciele. Robotnicy- 
udarnicy K ram er i P ie tro f pracu­
ją  w  lodow atej w odzie po kolana. 
Term om etr w ykazu je 20 stopni 
poniżej zera"...

Jeszcze straszliwszym  od losu 
zesłanych m ężczyzn jes t los ko­
biet, które swemi słabemi rękami 
muszą wykonać ty le  co m ężczyź­
ni.

H E R S Z E L  J A G O D A  I T O W A ­
RZYSZE ... Ż Y D Z I

N a  specja lną uwagę zasługuje 
skład dyrekcji tow arzystw a, bu-

wiadomo, całą tą  imprezą zajm uje 
się specja ln ie G. P  U. Dyrekto­
rem wyznaczono osław ionego 
Hersza Jagodę, k tóry w  owym 
czasie zajm ow ał stanowisko w i­
ceprezesa G. P . U. —  kom isarja- 
tu spraw  wewnętrznych, jak  się 
G. P. U. nazywa od r. 1935. D y­
rekcja  powyższej im prezy, w yło­
nionej z G. P. U., składała się z 
37 osób. N a jw ażn ie jsze  stanow i­
ska znaim ow ały następujące oso­
by: Berman, dyrekł or adm inistra 
cyjny obozów G. P . U., Kogan, 
dyrektor robót przy M orzu Bia- 
łem ; F ir in , dyrektor obozu ka­
nału im. S ta lina ; Rappnport, za­
stępca Bermana i Kogana, Fren- 
kel, k ierow nik  robót; Rottenberg, 
dyrektor w ięzien ia  izo lacy jnego i 
dyrektor działalności bezbożni­
cze j ; Ginsburg, lekarz obozow y; 
Brodski, kom endant; Berensohn, 
Dorfmann, Kagner, A n ge rt  dyrek

torzy  sesji finansow ej obozów G. 
P. U.

W arte dodać, że kierownik, ad­
m in istrac ji obozami G. P . P., Ber­
man, je s t  jedynym  z najbardziej 
znanych czekistów . Jeszcze w  ro­
ku 1927 otrzym ał od rządu Z. S 
R- R. order czerwonego sztanda­
ru. Abraham  Izaakow icz Rotten­
berg  znany je s t po’ ic ji krym inal­
nej na całym  św iecie  jako niebez­
p ieczny złoczyńca, oskarżony o 
kradzież i m orderstwa. W iększość 
w yże j wym ianionych czekistów  
została odznaczona orderem  L e ­
nina za skuteczne znęcanie się 
nad jeńcam i.

W szystko powyższe posiada 
swoją specja lną wym owę, ponie­
waż cyta ty  zaczarpnięte są, jak  
ju ż się pow iedziało na początku, 
z o fic ja ln  ;go dzieła sowieckiego, 
w ydanego w  języku rosyjskim  w  
stolicy Z. S. R. R

Ziemi mamy dużo
ale wydajność ro!n>cza jest niedostateczna

try  sześcienne skały i p rzew ieźć dującego pow yższy kanał. Jak

Zw iązek izb i o rgan izacy j ro l­
niczy ch przeprow adził interesu­
jące  badania nad kwestją, ilu lu ­
dzi m ogłaby w yżyw ić  Polska. O- 
kazuje się. że na luO m ieszkańców 
Polski wypada 75 hektarów  zie­
mi użytkowej roln iczo, przyczem  
jedyn ie pozaeuropejskie kra je  roz­
porządzają znacznie większenii 
obszaram i <A rgen tyn a  1.180 ha, 
Rosja  317 ha, Stany Zjednoczone 
120 h a ). Z k ra jów  europejskich 
na jw ięcej ziem i użytkowej ro ln i­
czo na 100 ludzii przypada w  Da 
n ji, F ran c ji S zw ecji (81 h a ). In ­
ne kra je  rozporządzają  m niejsze- 
mi stosunkowo obszaram .: W ło ­
chy 56 ha, S zw a jearja  53 ha, 
N iem cy 45 ha A n g lja  42 ha, H o­
landia 28 ha, B cig ja  *22 hektary.

Jeśli chodzi o ilość gran tów  o r­

nych na 10O m ieszkańców, to w 
Europie prowadzi Szwecja i A n ­
g lja  (pc 61 h a ), trzecia jes t P o l­
ska —  56 ha, F rancja  ma 50 ha. 
N iem cy 31 ha, W iochy 30 ha i td.

Jak w idzim y, ilość ziem i użyt­
kowej roln iczo w  '•♦osunku do lud­
ności przedstaw ia się w  Polsce 
korzystnie. Jeżeli jednak chodzi o 
zbiory, to okaże się, że w  Polsce 
w ydajność ziem i jes t znacznie 
niższa n iż zagranicą. Jeśli w  Da- 
n ji ocenim y ją  na 100 jednostek 
dla czterech zasadniczych zbóż, 
biiraków cukrowych i ziem nia­
ków, to dla A n g lji  wynosić ona 
bedzie 98, dla F ran c ji, 95, N ie ­
m iec 81, (m im o bardzo mało żyz­
nej g leb y ), a dia Polski t jlk c  
70,9.

Sl©pa k is ik a
jako  lekarstw o

Najnow sze badania sław y le ­
karskiej W ioch  —  profesora  
Boggian, wykazały, że w odny wy 
sięk z błony śluzowej ślepej k isz­
ki, poza w łaściw ością  regu low a­
nia czynności kiszek, powoduje 
jeszcze tw orzen ie się kwasów sol 
nych w  żołądku. Te procesy ułat­
w ia ją  traw ien ie, usuwają zbyt 
w ie lk ie  ciśn ien ie w  okolicach żo­
łądka, usprawniając rów nocze­
śnie opróżn ien ie kiszek.

Do swoich badań używał prof. 
B oggian  wysięku śluzowego śle­
pej k ięzki m łodych zw ierząt, da­
jąc chorym przez 8 —  10 dni co­
dziennie po 30 —  40 krop li tego 
wysięku. P ro f. B oggian  wysuwa 
tw ierdzen ie, że ślepa kiszka tak 
zupełnie zbyteczną m e jest, po­
siadając w łaściwości, których do­
datnie d z ia łam i udowodnił p ro­
feso r w  swoich eksperymentach 
naukowych.

Dzisiejsze czrsy
Cenię ludzi wykw intnych  i 

bardzo sobie chwalę przebywanie 
w  ich tow arzystw ie. N iedaw no 
siedząc samotnie w  ca fe  „P o log - 
ne“ , zobaczyłem  znajom a postać, 
hr. Gerarda. W  odpow iedzi na 
mój ukłon uśmiechnął się przy­
ja źn ie  i podszedł do mego sto li­
ka.

—  Pan sam? —  spytał ogląda­
ją c  mnie przez monokl.

—  Sam.
Koześim ał się n iezdecydowanie 

i w idząc, że w szystk ie m iejsca są 
zajete, rzek ł:

—  Pnsieazę z panem, ale u- 
przedzam, żc n iew ie le  mam cza­
su.

—  Bardzo mi będzie miło...
H rabia p rzyw oła ! kelnpra i

długo ob jaśn iał:

—  P rzyn ies ie  pan butelkę 
„Chatean Rospou liac", W hisky 
oraz k ieliszek  Portw eina . W szyst 
ko to zm iesza pan razem  i... uwa­
ża j pan do licha... rozb ije  ' pan 
jedno żółtko, petem  w rzuci dwa 
dobrze osolone m igdały i krążek 
ananasa. Oblać rumem, zapalić i 
podać.

—  Słucham pana h rab iego ! —  
zakrzatnał się kelner.

—  T o  nowy coctail —  w y jaśn ił 
hrabia —  nazywa sie A d d u  Abe- 
ba, ale te bałwany nie znają  je ­
szcze przepisu. Trzeba uczyć... 
w ciąż uczyć... —  to mówiąc z ie ­

wnął dyskretnie.
Gdy kelner ustaw iał p rzyn ie­

sione delic je, z tłumu tańczą­
cych w yłon iło  się rozjaśn ione o- 
b licze prezesa P u d a

—  K ogo  w id zę ! —  zawołał 
hrabia G era rd ’ Po chw ili siedział 
razem  z nami i tłóm aczył 'k e ln e­
row i.

—  Przyn iesie  t>an flaszkę cha 
blis i „C h ian ti", zm iesza pan ra ­
zem i zlekka podgrze je  a potem 
w sypie utarty drobno orzech ko­
kosowy-, i w ciśn ie  soku % banana. 
Oblać ponczem, zapalić i podać!

—  To nowy cocta il —  w yjaśn i! 
prezes —  nazywa się „a  la  Ba- 
dogho", ale te chamy jeszcze te­
go nie znają. H rabia wysłuchał 
w  m ilczeniu , a po ch w ili w łoży ł 
do ust piękne cygaro.

Francois M auriac 42)

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć
A n d rze j w padłszy znów w  gn iew  zbuntował s ię :

—  W szystko to czcza gadan inr ! Jakgdyby to, że ją  
pozostaw ię w  spokoju, miało w łaśn ie przyn ieść je j  szczę­
śc ie ! K s iądz rów n ież uważa mnie za g łupca ! A le  zoba­
czy  ksiądz, czy nie p o tra fię  je j  odzyskać! To się pokaże!

—  Przyszłoby  to nanu z łatwością. Wszak. to biedna 
spłoszona łania... Zapewne dostałby ją  pan w końcu w 
swą moc.... A le  przyszedłem  pana prosić —  ciągną! da­
le j głosem  nagle zm ienionym, w którym  czuć było łzy  —  
pana, człow ieka dobrego, w sp iera jącego  ubogich, aby 
pan się nad nią z litow ał. N ie  śmiem m ówić panu o so­
bie. Pan nie wie.... Jest pan m iody, lecz w łaśn ie dlatego, 
że pan jes t m łody, może pan zrozum ieć jak ie  jes t m oje 
życie.... M oże Tota  m ów iła z panem o tem ? Ja też mam 
dopiero dwadzieścia sześć lat. W szyscy mnie n ienaw i­
dzą, lub pogardza ją  mną. Naw et moi przełożen i uważa­
ją , że popełniłem  conajm niej n ieostrożność. D la n iej to 
znoszę ... N ie  m ówiłem  tego jeszcze nikomu.... pan ji-st 
p ierwszy... B łagam  pana w im ieniu tego Boga, który 
pewnego dnia okaże sw-ą siłę, mocniejszą, n iż zaciekłość, 
z jaką dążym y do naszej zguby...

Zycie stwarza często n iezwykłe dysproporcje m iędzy 
duszą, która się zw ierza , a tą, która tego zw ierzen ia  słu­
cha. N ie  mamy bowiem  wyboru w pewny ch chw ilach ból

nasz wydobywa się z głębi naszego serca i nie dbamy o 
to, kto nam użycza pomocy. A n drze j, jaao  człow iek  m ło­
dy i prosty, nie zrozum iał w praw dzie  znaczenia tych 
słów, lecz w-yczu ł ogrom  tego cierp ien ia.

—  Pam iętam , że M ou leyrere ‘ow'. i Pa rd ieu ‘mu należy 
się porządna nauczka i będą ją  m ie li. Teraz dadzą księ­
dzu spokój, może ksiądz byc pewny...

A lan  przypom niał sobie późn iej tę chw ilę i uświado­
mił sobie, że w ówczas nabrał w ew nętrznego przekonania, 
że ten napozór tak s ilny chłopak, słaby je s t  iuż, jak  
źdźbło niesione w iatrem . I  równocześn ie czuł, że jego  
obecność w  tym  pokoju nie była czems przypadkowem  
N ie  m yślał ju ż  o Toc ie . N ie  m iała nic w spólnego z lę ­
kiem, ściskaiącym  mu serce. „Pan ie , m iej litość  nad 
m ieszkańcami tego dom u !" —  pow tarza ł w  duchu.

A n drze j, w idząc łzy  w  oczach księdza, doznał głębo­
kiego w rzuszen ia i w  poryw ie  szlachetności, jak ie j do­
znają ludzie bardzo m łodzi, u ją ł go  za rękę:

—  N ie  przyrzekam  księdzu n iczegc , gdyż mam zbyt 
w ie le  pragn ień  —  w-yjąka i. A le  będę z sobą w a lczy ł ze 
wszystkich sił....

K siądz skłonił głow ą i nie mogąc w yrzec słowa spoj­
rzał nań przeciągle .

A n d rze j o tw orzy ł drzw i.
W  ciem nym  przedsionku siedział, paląc papierosa, 

jak iś m łody jeszcze, m imo s.wych włosów, pan w  my­
śliwskim  stroju . Z jego  kieszeni w ystawała chustka te j­
że barwy, co koszula W oń papierosa, którego palił, przy­
pomniał księdzu zapach w pokoju Toty .

—  Ksiądz proboszcz zna zda je  s ię mego o jca?  — rzekł 
Andrze j.

Gradere wstał. Jakkolw iek dzień był tali słotny i 
ciemny, że nie można było do jrzeć  w yraźn ie tw arzy, 
ksiądz uczuł przen ik liw y wzrok tego człow ieka, o któ­

rym  mówiono ty le  złego, i skłonił się głęboko Ksiądz 
przeszedł szybko, zamanął za sobą d rzw i ze zbytnim  po­
śpiechem  i zniknął w  ciem ności i deszczu.

Za ledw ie uszedł k ilk i kroków, w a lcząc z silnym  w ia ­
trem, unoszącym jego  sutannę, usłyszał, że ictoś zdąża za 
nim. O dw rócił się i zobaczył, że to ów  człow iek, o jc iec 
Andrze ja , b iegn ie z gołą g łow ą  i rozw ianem i w iosam .

—  Chciałem  księdzu powiedzieć...
A la n  był n iższy od G radóre ‘a, to też musiał podnieść 

głow ę, aby go wysłuchać. W styd z ił się, że czu je dla 
człow ieka, którego rysów  n ie m ógł naw et dobrze roze­
znać, taką an typatję  i odrazę. Jakże n ienaw idził tego 
słodkiego, n ieszczerego głosu

—  P isałem  do księdza list., o ile  to można nazwać 
listem . N ie, to był caiy tom ! Całe m oje życie, całe m oje 
straszne ży c ie ! A  potem przerw ałem  pisanie., .zabrakło 
mi odw agi. T era z  pow iedziałem  sobie, że trzeba . Że 
trzeba, aby ksiądz to przeczytał.... Czy m ogę przynieść 
księdzu ten zeszyt? Jest to zeszyt, jak ich  używa się w 
szkole. K siąd  odpowie, łub nie odpowie...

A lan  skinął przyzw ala jąco
—  Jestem  w łasnością wszystkich  ludzkich dusz —  

odnarł nieco przesadnym  tonem
I  nie poda! mu ręki.
G radere w róc ił ca ły  drżący, zanim  A ndrze j zauwa­

żył je g o  nieobecność.
—  Przyszed ł mr.ie prosić, tatusiu Id z ie  mu o sio­

strę....
N ie  mógł dalej m ówić, gdyż d ław ił go żal.

—  Pow iesz może, że to ode mnie tylko zależało.., 
mogę ją  nakłonić...

O jciec, którego tw arzy  nie w idzia ł, przerw ał mu:
— N ie , m oje dziecko, nie powiem ci tego.

(D  c. n .)

—  Czy to k ra jow e?  —  spytał 
prezes.

—  Ach, skądże znowu, sprowa­
dzam poe-ztą dyplom atyczną pro­
sto z „M a n ty lli" , —  i to m ówiąc 
w yaobył olbrzym ich rozm iarów  
zapalniczkę, którą zarepetowal 
z trzaskiem

—  Czy pan nabył w  W iedniu 
tę zapaln iczkę? —  indagow ał 
prezes, wkładając do ust złoc i­
stego papierosa.

—  N ie, w  Londynie, a czy pan 
pali „N uchym  - H assany"?

—  Tak, to zupełnie n iezłe pa­
p ierosy —  potw ierdził prezes re- 
pe*ując rów n ież skomnlikowaną 
zapalniczkę zagran icznej marki

—  Czy to z Paryża  ten dro­
b ia zg ’’ —  zainteresował się hra­
bia.

—  N ie. kupiłem go w  Berlin ie.
Pom iędzy hrabią i prezesem,

rozpoczęła się im oonująca licy ­
tacja, k tórej przysłuchiwałem  się 
w  skupieniu. Po w zajem nej de­
m onstracji kosztownych zegar­
ków, autom atycznych papieroś­
nic, cygarn iczek, w-ężowych pugi­
laresów  i innych „p e t it  r ie iT ów " 
w ytw ornego  pana. rozm owa ze­
szła na w iększe objekty.

—  Czy ma pan jeszcze, preze-' 
s i ; swego „H u k  - D em obila", na 
którym  zdobył pan w stęgę?

—  Ach, ju ż  dawno się go po­
zbyłem obecnie jeżdżę na „ L ‘oi- 
seau d ‘O rien t“ . To  nowa aerody­
namiczna maszyna, a pan hrabia, 
czy używa jeszcze swego „ A l fa " ?

—  Dawno sprzedałem , teraz 
tylko podróżu ję „S zw a icp ie r-

rem ",
Pc wyczerpaniu  marek samo­

chodowych, licytacja  ob jęła  p ię­
kne kob iety:

—  W idyw ałem  pana z „N m o n " 
w  M onte Carlo.

—  A  ja  pana z „M a rgu er ittą " 
w  W enecji, —  fig la rz  z pana, 
prezesie!

—  Obaj lubim y ten towar, h ra­
bio... ,

Bardzo m ile upłynął m i czas w  
tow arzystw ie  tych gentlem anów 
z których jeden reprezen tu je od­
łamy społeczne, a dnrgi -pełni 
subtelne funkcje  w  św iecie dyplo­
m acji. W esołość ich w zm ogła się 
—  jak  to bywa zazw yczaj nad 
ranem i obaj panow ie tańczyli i 
p ili. Po  pewnym  czasie zniknęh 
mi z oczu. Gdy zam ierzałem  opu­
ścić lokal okazało się ,że zapom­
nieli uregu lować sw oje rachun­
ku. O czyw iście  zrob ili to przez 
przez zapom nienie, w idoczn ie je ­
den sądził, że drugi zapłacił za 
m ego, i odwrotn ie. I  stąd niepo­
rozum ienie. A le  to droh 'azg, i 
trudno wym agać, od tak m iłych  
ludzi, ażeby pam ięta li o każdej 
błachostce.

D yrekcja lokalu rozłoży ła  m i 
ten rachunek na raty, Sądzę, że 
do październ ika za ła tw ię  tę  spra­
wę. Bo, za reprezen tacje  ktoś mu 
si p łacić, a w ięc ja  —  obyw atel..

Jur.

Że

HUMOR
P R A C A  U M Y S Ł O W A

—  N iech  pan pam ięta ! N ie  
pracow ać umysłow-o ! ‘

—  A leż. panie doktorze, a moja 
pow ieść?...

—  Oh, może pan śm iałe dopi­
sać do końca.

M IĘ D Z Y  S Ą S IA D A M I
—  Dziw-i mnie, że nie w ysta ­

w ił pan w  ogrodzie  stracha na 
wróble.

—  Zbyteczny. M oja żona wciąż 
tam siedzi.

T O  PO M O ŻE
P o e t a :  —  P iszę  do późnej 

godziny w  nocy, a potem nie mo­
gę zasnąć.

P r z y j a c i e l  : —  Na to jest 
ra d a ; przeczytaj 3obie to, coś na­
pisał. (L e  R ire )
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